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Książkę de­dy­kuję:

 

Moim ro­dzi­com

 

Kiedy py­ta­łam o szkołę cyr­kową, nie pu­ka­li­ście się w głowę, tylko po­wie­dzie­li­ście, że naj­lep­sza jest w Ju­linku pod War­szawą. Dzię­kuję, że za­wsze mo­głam na Was li­czyć.

 

Mo­jej sio­strze

 

W po­dzię­ko­wa­niu za dzie­ciń­stwo pełne śmie­chu, akro­ba­cji na dra­bin­kach i po­my­słów, któ­rych nie po­wsty­dziłby się sam cyrk.

 

Mo­jej córce

 

Że­byś od­na­la­zła w ży­ciu swój cyrk, w któ­rym bę­dziesz szczę­śliwa, i żeby te po­szu­ki­wa­nia były tak piękne i pełne przy­gód jak moje.

 

Czy­tel­ni­kowi

 

Gdy prze­czy­tasz ca­łość, zro­zu­miesz, co mia­łam na my­śli.
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Jest rok 2008, a ja przed chwilą po raz pierw­szy zna­la­złam się na te­ry­to­rium Al­ba­nii. Jako młoda pi­lotka świeżo po pań­stwo­wym eg­za­mi­nie ro­bi­łam „wa­ha­dła”, czyli prze­jazd z urlo­po­wi­czami na miej­sce i ode­bra­nie tych, któ­rzy już za­koń­czyli wa­ka­cje. Jeź­dzi­łam głów­nie do Gre­cji, Chor­wa­cji oraz do Hisz­pa­nii i te trasy do­brze zna­łam. Osoby wy­bie­ra­jące się do Al­ba­nii za­zwy­czaj prze­sia­dały się na jej gra­nicy z Czar­no­górą do busa lub au­to­busu na al­bań­skich ta­bli­cach, by uspraw­nić pro­ce­dury gra­niczne. Tym ra­zem au­to­ka­rem po­dró­żo­wała zor­ga­ni­zo­wana więk­sza grupa tu­ry­stów i wszy­scy wy­sia­dali na ostat­nim przy­stanku. Wje­cha­li­śmy od strony czar­no­gór­skiej i po raz ko­lejny prze­kli­na­łam sie­bie i cały świat, że zgo­dzi­łam się wziąć za­stęp­stwo na ten wy­jazd. Wszystko szło nie tak, jak po­winno, a mnie miało tu nie być. „Na cho­lerę mi to było?” – to naj­bar­dziej cen­zu­ralne wy­ra­że­nie, które mogę tu­taj przy­to­czyć. Na­leżę ra­czej do osób, o któ­rych mówi się, że są uro­dzone pod szczę­śliwą gwiazdą, od­no­si­łam jed­nak nie­od­parte wra­że­nie, że moja mu­siała spaść gdzieś po­mię­dzy Bel­gra­dem a Ni­szem. Go­dziny ocze­ki­wa­nia na gra­nicy, skrajne zmę­cze­nie, do­le­gli­wo­ści żo­łąd­kowe, na które cier­piała po­nad po­łowa pa­sa­że­rów, i za­pchana po­kła­dowa to­a­leta to tylko nie­które z plag, które spo­tkały nas na tej tra­sie. „A wiesz, że to al­bań­skie gówno bę­dziemy wieźć ze sobą jesz­cze przez ja­kiś czas? – prze­ko­ma­rzał się ze mną kie­rowca au­to­busu, zwany w fir­mie Je­zu­sem ze względu na swoją brodę. – Al­ba­nia to dziki kraj, tu nie ma na­wet gdzie wy­lać nie­czy­sto­ści”. Po ko­lej­nej nie­prze­spa­nej nocy na­prawdę wy­glą­dał jak z krzyża zdjęty – ta myśl aku­rat mnie roz­ba­wiła, bio­rąc pod uwagę jego przy­do­mek. Po­ranne słońce ogrze­wało przed­nią szybę au­to­busu, a ja nie­chęt­nie przy­glą­da­łam się nie­zna­nej kra­inie, w któ­rej zna­la­złam się przez przy­pa­dek i już zdą­ży­łam so­bie po­przy­siąc, że moja noga ni­gdy wię­cej tu nie po­sta­nie. „Kto w ogóle wy­biera coś ta­kiego na wa­ka­cje? Prze­cież to ja­kieś bez­na­dziejne, za­po­mniane przez Boga pań­stwo” – my­śla­łam, kiedy au­to­kar po­ru­szał się po­woli po dziu­ra­wej dro­dze w stronę Dur­rës.
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Śmieję się pod no­sem, pi­sząc te słowa, bo los bywa prze­wrotny – nie tylko moja noga po­stała w Al­ba­nii po­wtór­nie, ale także choć od­wie­dzi­łam wiele kra­jów, to wła­śnie ona stała się dla mnie dru­gim do­mem. Ta­kim, w któ­rym po­czu­łam się na tyle do­brze, że po­sta­no­wi­łam za­ło­żyć tu ro­dzinę. Wraz z moim part­ne­rem wy­cho­wu­jemy na­szą pol­sko-al­bań­ską có­reczkę. Te­raz sama jeż­dżę mer­ce­de­sem (auta tej marki cie­szą się tu ogromną po­pu­lar­no­ścią), umiem upiec tri­leçe (bisz­kopt na­są­czony trzema ro­dza­jami mleka) i do­ce­niam każdy dzień, są­cząc kawę w pro­mie­niach śród­ziem­no­mor­skiego słońca. Żeby to jed­nak mo­gło się stać, ja i Al­ba­nia mu­sia­ły­śmy po­now­nie roz­po­cząć na­szą re­la­cję z czy­stą kartą, wolną od uprze­dzeń, ste­reo­ty­pów i przede wszyst­kim wspo­mnień fe­ral­nego pierw­szego razu. Da­ły­śmy so­bie drugą szansę i te­raz mogę z prze­ko­na­niem po­wie­dzieć, że na­sza mi­łość jest doj­rzała. To już nie pierw­szy za­chwyt no­wo­ścią i in­no­ścią albo za­ko­cha­nie, kiedy pa­trzymy na ota­cza­jący świat przez ró­żowe oku­lary. To mo­ment, gdy oprócz za­let do­strzega się już też drobne wady wy­branka czy wy­branki – w końcu nikt nie jest ide­alny. Tu­taj wła­ści­wie nic ta­kie nie jest, ale za to można zna­leźć dużo au­ten­tycz­no­ści, o którą co­raz trud­niej w sko­mer­cja­li­zo­wa­nej ma­so­wej tu­ry­styce. Tro­chę krzywe nogi Al­ba­nii, które mogą sym­bo­li­zo­wać na przy­kład za­co­fane po­dej­ście Al­bań­czy­ków do nie­któ­rych aspek­tów czy na­gminne śmie­ce­nie, przy­sła­nia pro­mienny uśmiech w po­staci nie­sa­mo­wi­tej na­tury, spu­ści­zny kul­tu­ro­wej i chwy­ta­ją­cych za serce lu­dzi. Nie ide­ali­zuję tego kraju, ży­cie tu­taj to nie tylko same plusy, ale wła­śnie dzięki temu, że po­zna­ły­śmy się le­piej, my­ślę, że może być to szczę­śliwy, dłu­go­trwały zwią­zek.

Za­pra­szam cię w po­dróż po Al­ba­nii, wspól­nie zaj­rzymy za­równo do naj­bar­dziej zna­nych, jak i tych mniej uczęsz­cza­nych miejsc, przyj­rzymy się hi­sto­rii, kul­tu­rze i przede wszyst­kim miesz­kań­com. Po­dobno do­brze wi­dzi się tylko ser­cem, a naj­waż­niej­sze jest nie­wi­doczne dla oczu, więc usiądź wy­god­nie i otwórz swoje serce na opo­wie­ści, które po­mogą ci zro­zu­mieć ten nie­zwy­kły kraj.



Spo­koj­nie, to tylko Al­ba­nia

Po­mimo iż Al­ba­nię co roku od­wie­dzają rze­sze tu­ry­stów (re­kord padł w 2024 roku – od stycz­nia do lipca przy­było tu aż 6,3 mln osób!), na­dal w świa­do­mo­ści wielu jest to kraj bu­dzący lęk i ob­ro­sły grubą war­stwą ste­reo­ty­pów. Na ła­mach tej książki po­sta­ram się z nimi roz­pra­wić.

Jaka więc jest Al­ba­nia? Przede wszyst­kim pełna kon­tra­stów. Już sama na­zwa tego pań­stwa wpro­wa­dza w kon­ster­na­cję. Po­cho­dzi od sta­ro­żyt­nego ple­mie­nia Al­ba­noi, które za­miesz­ki­wało te­reny dzi­siej­szej pół­noc­nej Al­ba­nii w II wieku n.e. Po raz pierw­szy słowo „Al­ba­noi” po­ja­wiło się w dziele grec­kiego geo­grafa Pto­le­me­usza.

Ist­nieją różne teo­rie do­ty­czące po­cho­dze­nia tego wy­razu:

• Od in­do­eu­ro­pej­skiego rdze­nia alb ozna­cza­ją­cego „biały” – po­dob­nie jak w na­zwie „Alpy”. Może to na­wią­zy­wać do gó­rzy­stego kra­jo­brazu Al­ba­nii.

• Od ili­ryj­skiego słowa alb lub arb, które mo­gło zna­czyć „wznieść się” albo „gó­rzy­sty te­ren”.

• Od ła­ciń­skiego wy­razu Al­ba­nia, które Rzy­mia­nie sto­so­wali w przy­padku róż­nych re­gio­nów gór­skich (na przy­kład Alba Longa we Wło­szech, Al­ba­nia na Kau­ka­zie).

 

W śre­dnio­wie­czu Al­bań­czycy na­zy­wali sie­bie Ar­bër lub Ar­bën, a swój kraj Ar­bëria. W cza­sach do­mi­na­cji osmań­skiej ten ostatni ter­min za­czął jed­nak za­ni­kać. 

We wszyst­kich ję­zy­kach funk­cjo­nują różne, mniej lub bar­dziej po­dobne wa­ria­cje słowa „Al­ba­nia”. Poza jed­nym – al­bań­skim! Tu kraj okre­śla się Shqi­përia (czyt. Szczi­pria), za­miesz­ku­jący go lu­dzie to Shqip­ta­rët (czyt. Szczip­ta­ret), a sam ję­zyk shqip (czyt. szczip). Opra­co­wano kilka teo­rii zwią­za­nych z ety­mo­lo­gią tych po­jęć. We­dług jed­nej z nich słowo shqip­toj miało ozna­czać „mó­wie­nie zro­zu­miale” – tak miesz­kańcy tych te­re­nów na­zy­wali sa­mych sie­bie w od­róż­nie­niu od są­sia­dów z ościen­nych krain, któ­rych nie mo­gli zro­zu­mieć. Druga, rów­nież bar­dzo spo­pu­la­ry­zo­wana hi­po­teza sku­pia się na sło­wie shi­ponjë, ozna­cza­ją­cym orła – ptaka, który jest sym­bo­lem kraju, znaj­duje się w jego w go­dle i na fla­dze. 

Bar­dzo cie­ka­wie opi­suje Al­ba­nię An­drzej Sta­siuk w Dzien­niku pi­sa­nym póź­niej: „Al­ba­nia to zmę­cze­nie. Nie można od­po­cząć, po­nie­waż ni­gdy nie jest się sa­memu. Na­wet w kli­ma­ty­zo­wa­nym, ci­chym, pu­stym ho­telu sa­mot­ność jest po­zorna, bo myśl zaj­muje wła­śnie ona, Al­ba­nia. Jej fa­ceci, jej smród, pra­daw­ność, piękno, jej ist­nie­nie i jej obłęd. W Baj­ram Curri albo w Ku­kës nie mo­żesz so­bie po­wie­dzieć: »Te­raz będę my­ślał o czymś in­nym, na przy­kład o swoim dzie­ciń­stwie«. To się po pro­stu nie uda. Przy­jeż­dża­jąc do Al­ba­nii, mo­żesz my­śleć tylko o niej”. Trudno to ja­koś lo­gicz­nie wy­tłu­ma­czyć, ale zde­cy­do­wa­nie coś w tym jest.
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Zwie­dza­nie Gji­ro­ka­stry



Przyj­rzyjmy się bli­żej temu dziw­nemu kra­jowi. Ma on po­wierzch­nię od­po­wia­da­jącą mniej wię­cej wiel­ko­ści wo­je­wódz­twa wiel­ko­pol­skiego i po­mimo iż ruch tu­ry­styczny kon­cen­truje się głów­nie na wy­brzeżu o dłu­go­ści bli­skiej 400 km, po­nad 70% ob­szaru zaj­mują góry. Naj­wyż­szym szczy­tem jest wzno­szący się na gra­nicy al­bań­sko-ma­ce­doń­skiej Ko­rab (2764 m n.p.m.), który pod wzglę­dem wy­so­ko­ści nie­znacz­nie prze­wyż­sza na­sze Rysy. Poza swoją oj­czy­zną żyje wię­cej Al­bań­czy­ków niż w niej – z około 8,5 mln osób po­cho­dze­nia al­bań­skiego za­le­d­wie 2,8 mln po­zo­staje w kraju. Naj­więk­sze dia­spory są we Wło­szech, w Gre­cji, Tur­cji, Sta­nach Zjed­no­czo­nych i Au­stra­lii. Po­mimo że pań­stwo jest biedne, na uli­cach można zo­ba­czyć za­równo mnó­stwo luk­su­so­wych sa­mo­cho­dów, jak i dziad­ków pro­wa­dzą­cych osła, a im­po­nu­jące apar­ta­men­towce czę­sto kon­tra­stują z dziel­ni­cami skraj­nej biedy. W sto­licy, Ti­ra­nie, w któ­rej mieszka pra­wie po­łowa lud­no­ści, ży­cie jest bar­dziej no­wo­cze­sne, a miesz­kańcy po­dą­żają za naj­now­szymi tren­dami, pod­czas gdy w gór­skich wio­skach na pół­nocy kraju czas jakby się za­trzy­mał. Bar­dzo duże zna­cze­nie ma tam jesz­cze pra­dawny ka­nun bę­dący zbio­rem praw i za­sad, do wielu ma­łych miej­sco­wo­ści nie pro­wa­dzi as­fal­towa droga, a rol­nicy za­miast trak­to­rami ope­rują mo­ty­kami i ko­sami. Tra­dy­cja prze­plata się z no­wo­cze­sno­ścią. Przy­glą­da­jąc się temu z bli­ska, cza­sem od­nosi się nie­od­parte wra­że­nie, że Al­bań­czycy nie na­dą­żają za po­stę­pem.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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Z GORZYSTYM KRAJOBRAZEM
1 SRODZIEMNOMORSKIM KUMATEM,
JEST OFERTOWYM HITEM ITAKI!
ALBANIA ZACHWYCA NIE TYLKO PIEKNA
PRZYRODA, ILOSCIA ZABYTKOW,
KTORE SWIADCZA O JEJ BURZLWES
HISTORI, ALE PRZEDE WSZYSTKIM

AUTENTYCZNOSCIA
| NIEPOWTARZALNA ATMOSFERA.
ZAPRASZAMY NA URLOP
DO TETNIACEGO 2YCIEM, HOTEL
ZACHWYCAJACEGO SZEROKIMI, Grand Blue Fafa *****

DLUGIMI PLAZAMI DURRES
I NOWOSCI W OFERCIE
= WLORY, POPULARNEGO KURORTU

5.1/6 7 2542 opinii ilentéw

Eleganckii nowoczesny, nalezy do znanej i lubianej sieci Fafa
- numeru jeden ITAKI w Albanii. Polozony bezposrednio przy

NA STYKU ADRIATYKU | MORZA piaszczyste] plazy z bezplatnym serwisem, oferuje przestronne
JORSKIEGO. POLECAMY ROWNIEZ i komfortowe pokoje z widokiem na morze. Gibwnym punktem
CIEKAWE WYCIECZKI OBJAZDOWE, hotelu jest duzy, fontazyjny basen z tarasem sionecznym, ana

PODCZAS KTORYCH POZNASZ najmiodszych wezasowiczow czeka brodzik i wodny piac zabaw,

. wobiekcie sq oz 3 restauracie i 2 bary. Oto idealne miejsce na
NAJWIEKSZE SKARBY ,KRAINY ORLOW". peten relaks w spokojnym, sionecznym Golem.

Pigkny hotel, obstuga uprzejma, widok z pokoju cudowny,
wieczory magiczne. Polecam!”KAROLINA
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Regina Blu Hotel ****

Nowos¢é

Luksusowy i komfortowy, nowoczesny hotel
w sercu malowniczej Riwiery Albanskiej!
Zrelaksu sie w eleganckich wnetrzach,
cies sie plazowaniem i zapierajgeymi
dech widokami na morze i korzystaj
2wyjqtkowej goscinnosci Niezaleznie
od tego, czy szukasz idealnego miejsca
na romantyczny wypad, rodzinne wakacje
czy chwile wytchnienia, tutaj znajdziesz
wszystko, czegio potrzebujesz do udanego
urlopu. Pozwd),aby kazdy dzien stai si
niezapomniang przygodaq!

Albariskie orty

5,1/6 z 420 opinii klientow
Kruja + Ardenica « Fier - Wiora » Potwysep
Karaburun « Porto Palermo  Saranda
+Mesopotam « Butrinti » Syri Kalter
« Gjirokastra » Winnica Cobo » Berat
« Tirana

Ekscytujqea podréz po najpiekniejszych
i najciekawszych zakqtkach Albanil
Na trasie sq sloneczne miejscowosci wy-
brzeza, Wloraii Saranda - najpopularniej-
sze kurorty Balkanéw oraz siynne zabytki
2listy UNESCO - Butrintj, Gjirokastra i Berat
Nie zabraknie opowiesci zwigzanych
2 postaciami historycznymi, jak: Ali Pasza
oy Skanderbeg - bohater narodowy
Albanii Relaks zapewni rejs na rajski Poiwy-
sep Karaburun, turkusowe zrodfa Syrii
iKalter oraz wizyta w siynnej winiarni Cobo.

Wycieczka bardzo ciekawa i godna
polecenia. Albania w piguice.” RENATA

Wigeej na wwwitaka.pl

WA BT
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Epidamn White Sensation *****

5,2/6 2 292 opinii Kilentéw

Polozony w dzielnicy hotelowe) tuz przy prywatnej piaszczy-
stej plazy, jest polecany na rodzinny urlop w prawdziwie
wakacyjnej atmosferze. Doceniany za ciekawq architekture
i komfortowe pokoje, oferuje Gosciom 2 restauracie, bary
i basen, skqd pigknie widaé morze. Nowoczesne wnetrza sq
ladhie zaaranzowane, a przewazcjgce kolory ziemii stylowe
dodatki tworzq harmonijng calosé, nadajqc temu miejscu
ciepia.

Hotel przestronny, czysty, bardzo ciekawa architektura.
Personel mily, pomocny. Jedzenie naprawde na wysokim
poziomie.” IWONA

Batkariski wehikut czasu
5.2/6 2 131 opinii Klientéw
Tirana « Winnica Cobo « Berat + Durrés « Kruja « Szkodra
« Podgorica » Cetynia « Njegusi « Budva » Kotor - Perast »
Dubrownik » Ulcinj

Wycieczka po Batkanach i przepieknym wybrzezu dalmatyi-
skim to wspaniata okazja do poznania bogactwa kulturo-
wego regionu. W programie: najwazniejsze zabytki, z ktérych
wiele figuruje na liscie UNESCO oraz unikalne zamki, owiane
legendami mrozqeymi krew w zylach. Na trasie: tajemnicza
Albania, kimatyczne miasta: Kotor, Budva oraz Dubrow-

- perla Adriatyku i wielokuiturowy Ulcinj w Czarnogorze.
Zapraszamy na tydzien zwiedzania malowniczych Batkanow,
‘gdzie wspaniala przyroda zachwyca pigknem, a wiele mijsc

pozwala poczué atmosfere dawnych, wielkich imperiow.

.Super zorganizowana, piekne widoki cala rodzina
czteroosobowa bardzo zadowalona, na pewno polecimy
znajomym.” ANDRZES
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